
N ° 12. 
TYGODNIK WILEŃSKI
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Kantata z J. B. Rousseau (a)

Ledw o co blada iu t r z e n k a  n oc  cle* 
mną

Z eg n a ła  z  n ieba  w la ś k in ie  po d z ie ­
m ną;

C zysta  Dyiana wprzód ie sz c z e  w śród 
su,,

(  a )  T e  w ie rsze  sa p rz y s ła n e  bez­
im i e n n i e  dla u m ieszczen ie  w t ym  
T y g o d n ik u .  M  K re-
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Krę tó m i  żWierza  wyś iedzaiąc  dr óż ­

ki ,
P o s t r z e g ł a  p r z e s m y k ,  gdzi'e u ży w a ł

wczas u

S y n e k  W e n e r y  i Cyter u  Bożki .  
S ta ie B o g in i  pe łna  z a dz iw ie ni a ,  
W k r ó t c e  sic dz iw  iey  w n i enaw iść  

zami ón ia ;
Ten i i  więc s łowy w yw ie ra  złość sro-

g?  ' V
N a  śpiących,  k t ó r z y  s łyszeć  iey nie- 

m o g ą :

O! W y ,  pod k tór ych  kaydany,  
Jęczy  n i e s z c z ę ś l i w y ch  tyle;  

Sp iyc ie  o k ru tn e  ty rany ,
D a j c i e  świa tu  spocząć chwilę!

P ó k i  noc ieszcze,  i p ók i
Z snu się obudz i  zgra i  a ta,
Ła m ią c  ich  s t rza ły  i  łu k i ,

Zapewnijn szczęście  dla świata.
05
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O! W y , pod k tó ry ch  kaydany, i  t. d.

T o  rzek łszy :  sama z b l iż a  się  bez  

t rw og i,
N im f  bo iaz l iw y ch  za n ią  o rszak  ca-

ły
Skrada  się z c icha  na te  zbóycze B o ' 

g*-
D rzącó m i d łónm i Saydaki chwytały,, 
Y  w ne t o k ry ły  łąkę  i  gay b l i z k i ,  

P o łam an em i pociski.
W ód, gór i lasów z okolicy  ca łey  

B óstw a , w inszow ać  im  p rzy b ieg a ły .  
Szydząc  z b e z b ro n n y c h  s i ł  n ie p rz y ­

jac ie la
S p ie k a ły  na zn ak  w esela:

Ja k a ż  radości iaka chwała!

Y iaka chluba wspaniała!
J u ż  bez  s t rza ł  m iłośc i bogi.

R w iyc ie  w ięzy  serca młode! 
A n i  o żadną przygodę

M s N ie
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N ie  m ieyc ie  na przysz łość  trw ogi.  
Ja k a ż  radość! iaka chwała! i  t .  d.

S ynek  W e n e ry  ockną ł  s ię  na w rzaw ę, 
O tw ie ra ,  oczy, la k ie ż  o c k n ie n ie  s ię , 
Jak  sm utny  widok „  Bogi n ie łaskaw e! 
,, B roń mi popsuli, ro zs ia l i  po lesie, 

G zekaycie  zdraycy, w śród tego  nie* 
ładu,

. '* /

j e s z c z e  z  m ych  broili  iedna  s ię  zo* 
s t a ł a .

u  N ie c h  s ię  św iat z teg o  nauczy  
p r z y k ł a d u .

R z e k ł . ; »  z gniśwrsey r ę k i  w y la tu ie  
s t r z a ła  

Y  w serce t ra f ia  D yianie , 
Spraw iedliw e, ale może 
N ad to  s rogie  uk&ranie.
T a k  się  mścisz m iłośc i Boże.

N im  miłość wę śnie, *

C z c iy m y  ię  wcześrtie,
Z
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Z trWogi, by w czasie 
N ie  o ck n ę ła  s ię ,

* * x
Ze k tóś  iey  sk radn ie
S trza ły ,  cóż z tego  ?
J e ź l i  n ie  zgadn ie ;
K tó ra  na n iego.

N im  miłość we śn ie ,  i  t .  d.

Dalszy ciąg o Spazmach, Wa- 
porach, i Profesorze Lich-

tenbergru,

Zdaie się , że p iękność  n a tu ry  n i e  
c z y n i ła  na  L i c h t e n b e r g u  ta k ie ,  
go w rażen ia ,  iak ie  zw yk ła  cz y n ić  na 
inn y ch .  L i c h t e n b c r g  u t rz y m u ie , '  

Że z rów ną przyi.emnością m ożna  r o z ­
myślać w śród g ie łdy  kupców A m s te r ­
damskich, iak  w g łęb i  lasu; gdyż  po­
wiada on, n iem asz  ż a d n e y  p rz y c z y ­

ny, dla k tó rey b y  giełda ta  n ie  była
tak
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tak  przyiemną, iak iest zachwycaig- 
cym szum wiatru, fetory liście poru* 
sza, i źe kupcy, zaięci mnóstwem in ­

teresów, równie niezważaią na kogoś- 
wśród nich zamyślonego, iak i dęby,, 
pod których cieniem poeta tworzy o- 
fcrazy.

Mawia! on „ iłem razy wbił cwiefc 
do ściany,, zawsze byłem ciekawy 
wiedzieć, co się tez stanie nim go 
wyciągnę., W listopadzie przybiłem 
przy moim łóżku nową tabliczkę do; 
pisania, a kiedym ćwiek ten odeymo- 
wał, iuż przyiaciel m6y S-her  n o n -  
g e n n ie iy ł,  straciłem dziecię i  na- 
dzieię iechania do włoch „

Równie nałóg iak i talent po­
strzegania, były cechą charaktery­
styczna dowcipu, L ic  h t e n,b e r g a* 

,, Szczęśliwy byłbym,, mówi on
gdybym nie tak dobrze umiał był.

po-
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poznać serce c z ło w ie k a .  Z yska łem  
wprawdzie  na tem , że  ła tw iey  zło- 
ściom lu d z i  przebaczam , ale  za to  te ż  
n iedbam  iuż  p ieh  pochw ały . Sama 
ty lk o  n ienaw iść  m ogłaby  m i sprawić 
n ie ia k ą ś  roskosz . Bo gdy diabeł u- 
ezęszcza  na iak ie  m ieysce , zape wni'a- 

ią  c z a ro w n ic y , że w tem  m ieyscu  
skarb  ie s t  u k ry ty ,  gdy zaś zazdrość  
ściga c ieb ie ,  ani w ątp ić ,  że w w ykona- 
n e m  p rzed s ięw z ięc iu  na p ra w d z iw ą  
zas łu ży łeś  chwałę  . Pochw ały  rob ią  
sławę, ale sama ty lko  zazdrość ie s t  

ich  naypew nieyszym  dowodem.
Z tem  w szy s tk iem  te n  L i c h t e n *  

b e r  g , k tó rego , iak  sam powiada, po­
chw ała  iednego p rzy iae ie la ,  mogła  
zrob ić  w yższym  nad zdanie  całego 
św iata , d rża ł  na nay m n iey szy  pozór 
szyderstwa . Z a r t  n ieco u sz c z y p l i ­
wy s tra sz l iw ie  go o b u r z a ł . Byle się
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kto zaśmiał w ppkoiu gdzie się on. 
zńaydował^ wnet spóyrzał nań krzy- 
weni okiem. Ta niecierpliwość' tak 
mu w nałóg weszła, ż e go skłoniła 
do unikania społeczności, chociaż 
wszyscy żąda.i z nim obcować, dlą 
pi zyiemnosci iego obyczaiów, orygi­
nalności dowcipu i szacunku , który 
mu iego talerita i charakter ziednały.. 
Od tey właśnie epoki, zaczałoń  czy­
nić ciekawe nad sobą samym dostrze­
żenia,, i  te- nayważńieyszą stały się 
odtąd dla. niego zabąwą..

”  Miałem. pociechę,, mówi L i c h -
t e n b f t t g , .  w moiey niedpłeżnośęi z
tego ukontentowania, żeru. umiał ią'
w sobie pos.trzcdz. Radość z każdego
nowego w tey mierze odkrycia  do-.

chodząca przewyższała smutek, iaki
postrzeżenie nowey. we mnie przy wa-
Ky sprawiać musiało,. W takowym ra­

zie
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z i e  P r o f e s s o r  brał górę  nad c z l o ,  
w i e k i e m , ,

D i d e r o  t  będąc razu iednego cho­
r y m,  radził  się pew nego dok to ra ,  k tó ­
ry  by ł ieg o  ' p rzy iac ie lem  , D okto r  
s łucha ł  go uw ażn ie ,  i za każdym  wy­
m ien io n y m  sym ptom atem , wołał: d o- 
b r z e ,  b a r d z o  d o b r z e .  Gdy zaś 
D i d e r o t  sk o ń czy ł  opowiadanie , achł 
kochany  p rzy iac ie lu ,  r z e k ł  dok to r ,  co 
Za szczęście! \yszak to choroba na  k tó ­
rą  się W P a n  skarżysz , ie.st w łaśn ie  

p x t  u 1 1 a v i t  1- os a zw ana u daw nych, 
k tó ra  rozum ieliśm y, żeśmy iuż  na zaw ­
sze utrac ili .  Tu ta k ż e  Professor w z ią ł  
gore  nad c z ł; o w x e k i e ro,. i n ie w a t-  
p ię  bynaym nigy , iż  ten  d k tó r  zako . 
ch an y  w swoiey sz tuce , c ieszy łby  się  
nawet,, gdyby w sobie samym zna laz ł  
c h o r o b ę  o d d a w n a z a  t r a c o . .



n  ą ; t ak  iak L i c  h  t  e 11 b e r g  wiele'  
czu ł  -rcskoszy z odkrycia  wady dotąd 

sobie n ie z n a n ć y .  N a łó g  spekul izowa-  
n i a ,  i akotez  c iąg łe zag ł ęb ian ie  sic 
av iak icyś  szc zegól ne y  nauce,  może  
przyzwycza i ć  rozum,  do u w a ż a n ia  
przedmio tów pod icdnym tylko  wzg lą­
dem, usuwaiąc wsze lkie wyobrażenie  
• ’ y  •

ich stosunkó w z i n n e m i  przedmiota ­
mi.  Y tak ,  pożar  k tóry  połowę mias ta  
n i szczy ,  i es t  p r ze ś l ic znym  pożarem 
dla malarza.  Dla . cz łowieka  lubiącego 
z g łę b ia ć  m aterye  po l i ty czne ,  oszu.  
kańs two,  lub n iesprawiedliwość  z rę ­
c zn i e  pope łn iona,  i est  bardzo p ię kn ą  
kombinacyą .  Na łóg  ten,  może się stać 
m n ie y  lub więcey szkodl iwym w m ia ­
rę  mnieyszey  lub w ię k sz śy  władzy,  
i aką  mamy nad naszą  ima gi .

Hacyą. Reszta potem.

Czte&

'

i
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Czterech kalekom

P ew ien  cz łow iek  n iem y i g łuchy  
z u ro d zen ia ,  t rak to w a ł  z ślepym o 
rzecz  małś-y wagi; ś lepy t łu m a c z y ł  
się p rzez  m ig i,  k tó re  dobrze n iem y 
rozum ia ł ,  ale m ig i n iem ego  by ły  dla 
ślepego niezrozum iałem u. W  tern 
p rz y k re m  z d a rz e n iu  zaw oła li  do 
s ieb ie  pewnego p rzy jac ie la ,  k tó ry  na 
n ie sz c z ę śc ie  był b ez  rek i ,  T e n  sło­
w n ie  t łum aczy ł z n a k i  i gęs ta  n iem e­
go,. i tym  ta k ż e  sposobem ślepy uw ia ­
damiał go o in te re s ie .  W ypadek  te y  
k o n fe ren cy i  był tak i:  że  t rz e b a  było 
l i s t  napisać. M oi przy iac ic le  ! r z e k ł  
bez  rek i ,  tak  sie daleko moia biegłość 
n ie rozc i^ga ,  ale poprośmy sasiada n a ­
szego  B akałarza,  n iech  nam  go p rz y j ­
d z ie  napisać. Jakże  to  m oże uczynić?

rzekł ślepy, kiedy ten biedak tak mo­
cno
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cno kuleie, ze na krok z domu wyiść 
n ie  moze. Chodźmy sami do niego, 
poszli więc do kulawego Bakalarza, 
ślepy i bez ręki l is t  mu podyktowali 
Bakalarz im napisał, a Miemy gQ 

podług adressu zaniósł. Dośćby by­
ło dwóch osób do wykonania tey rze ­
czy, która z trudnością czterech ka. 
leków zaięła. '

Gdyby się rzecz ta za naszych cza­
sów w A g  a r y  i  n ieprzy trafiła ,  gdy. 
by  od stu świadków potw ierdzoną 
niebyła, m niem aćby można, ż e ia 
k ry tyk  wymyślił i edyn ie, aby odma­
lować w tem opisie to, co ?ie w po.  
siedzeniu literackiem dzieie, gdzie 
pospolicie kilku zebranych mędrców

z potem czoła nad nay lichsząp racu ie
fraszką.

AneŁdoty.
W e  wszystkich prawie północnych
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kraiach, jniłość gry iest panuiącą na­
miętnością,  znacznieysi mieszkance 
miast, przy tey  iedynie zabawie spę- 
dzaią długie zimowe wieczory. P rzy .  
zw yczaienie się, rodzi potrzebę gra­
m a, która powoli zamienia się w po. 
wszechną namiętność. W Meklem- 
burgu, gdzie taz  namietnos'd panuie, 
trzech znaiomych zbierało się na u- 
mówionc mieysce grad w L o m b r a .  
Pewnego' wieczora graiąc z sobą ie .  
den rzekł, n  i e b i  o r  ę, i  w tern ude. 
rzony A p o p l e x y ,  ą pada prawie bez 
duchu na podłogę, sąsiad b lizk i bie- 
gnie go ratować, gdy tym czasem  ie- 
den z graiących zbiera ka r ty  umi e. 
raiącego, przebiega ie uważnie, i rz e ­
cze z flegmą ,, byłby p rz e g ra ł , , '

Pe w ien  miał haniebną sprawę w
Trybunale P aryzkim , i nim  otrzym ał

De.



Dekret, 'zachorował i umarł. Doktor 
k tóry go leczył w tóy chorobie, rzekł- 

wyprowadziłem go z interessu.

Fontanna i Studnia. 

B A Y K A .

W  pysznym bogacza ogrodzie. 
Zmieniono na tu rę  wodzie,
Ze wytryskuiąc z swey rury 
B iła  dziesięć stóp do góry,
Y wzniósłszy  się tak wysoko,
Bawiła i myśl i  oko,
Tam  kształcąc płynne sklepienie, 
Łamała słońca promienie;
Y  farb rozlicznych tysiące 
Malowały krople drżące.
Spadłszy potem sztuką nową 
N'a miednicę marmurową,
Ztamtąd cicho i wspaniale

W
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W ś w i e t n y m  p ł y n ę ły  kanale.  
Bl izko  tey cudownóy wody,  
P y s z n e y  z e  swoiey urody,  
S t u d n i a  na  wzgórku poz ioma,  
K tó rey  daszek k ry ła  słoma, 
M a r tw ą  wodą bydź się zdała ,
Y  f on tann a  n i ą  wzgardza la ,  
N ie w ie d z ą c  źe ta  k r y n ic a  
Bys t re  ióy n u r t y  podsyca.

W  tem z g n i l i z n ą  nadpsowana 
P ę k ł a  iedria s tudni  śc iana,  
Woda  w r a z  w tę  pr ze rw ę p łyni
Y leie się po równin ie ,
J u z  fontanj'ra lot  swey g łowy,  
U n i ż y ł a  do połowy,
Z zapasu ogołocona  
Bys t rość  iey  w y rz u tu  kona,  
O s t a t e c z n e y  zgu by  b l izka ,  
Ledwo nad ru ry  wyt ryska ,  
Of ia ra  tego  przypadku,

Przestała bić na ostatku,
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Y z  iey budowy Wsp^.nIaMy»
S m u tn e  obaliny sta ły .
Bogaczu n iech  cię to  uczy ,

Z e  t e n  lud k tó ry  cię tu czy ,
Co tw e  n ap e łn ia  szp ich le rze ,
Gdy mu sic r e s z ta  Zabierze,
Gdy go chciwość ogołoci,
T w a  się wielkość w nic obróci.

Z  a g a d k  a. 
A stronom om  w skazu ię  sło ty  i  pogody;
N ie  ieden  m óy iad pom nięc Stał s ię

dobrym młody;

N a tc h n ie n i  m ym  p rzem y słem  z ło -
dz ie ie ,  handlarze ,

Syci zysków , p rzez  'wdzięczność s ta .
wią mi  O ł t a r z e .

T y  wreście gdy m nie  zg a d n ie sz  nie-
zd z i  i to c ieb ie ,

Zem kruszcem  i  oszustem , ch o c iaż
m ieszkam  w N ieb ie .

O dpow iedź  na zagadkę N um eru  
przesz łego: N  a d z i e i a .


